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ZAMIAST WSTĘPU

Obrońca pięk­nej mi­ło­ści... Kiedy sły­szymy taki te­mat, jawi się wi­zja Jana Pawła II jako mło­dego czło­wieka, który jeź­dzi na nar­tach, pływa ka­ja­kiem i cho­dzi po gó­rach z mło­dzieżą, śpie­wa­jąc Barkę... A wy­glą­dało to zu­peł­nie ina­czej. Ka­rol Woj­tyła wcho­dził w doj­rza­łość, był stu­den­tem I roku po­lo­ni­styki, gdy wy­bu­chła II wojna świa­towa. Oku­pa­cja na­tych­miast zmie­nia się w walkę i nie­sie po­dział na­rodu – część ulega, a część się bun­tuje, po­wstaje kon­spi­ra­cja. Ge­stapo li­kwi­duje szkoły i uni­wer­sy­tety, więc po­wstają tajne; rów­nież tajne se­mi­na­ria du­chowne. Oku­pant wy­ka­zuje ten­den­cję do nisz­cze­nia kul­tury na­rodu pol­skiego, jest wrogi wo­bec Ko­ścioła. Młody Ka­rol Woj­tyła traci ojca, przy­gląda się ca­łej sy­tu­acji i zmie­nia po­sta­no­wie­nie: re­zy­gnuje z po­lo­ni­styki i wstę­puje do se­mi­na­rium.

W związku z prze­śla­do­wa­niem mło­dych kle­ry­ków, kar­dy­nał Sa­pieha jesz­cze przed koń­cem wojny za­biera ich do swo­jego apar­ta­mentu. Tam po­znaje bli­żej mło­dego Ka­rola Woj­tyłę, wy­święca go osobno i w 1946 roku wy­syła na stu­dia do Rzymu.

Po za­koń­cze­niu II wojny świa­to­wej po­dział na­rodu trwa na­dal, a ko­mu­ni­styczny rząd po­dej­muje otwartą walkę z na­ro­dem, re­li­gią i Ko­ścio­łem. Na oczach mło­dego po­ko­le­nia wpro­wa­dza się prawo do roz­wo­dów, któ­rego wcze­śniej nie było. Wpro­wa­dza się kon­trakt cy­wilny, a osoby wie­rzące mu­szą za­wrzeć dwa śluby – cy­wilny i ko­ścielny. 

W Pol­sce miej­sce ge­stapo zaj­muje UB, lu­dzie są na­dal za­stra­szani, tor­tu­ro­wani, na­uczy­ciele i wy­kła­dowcy zwal­niani, re­li­gia wy­co­fy­wana ze szkół, teo­lo­gia i fi­lo­zo­fia – z uni­wer­sy­tetu. Część lu­dzi ulega – jedni ze stra­chu, inni dają się prze­ku­pić. W taką rze­czy­wi­stość Ka­rol Woj­tyła wraca z dy­plo­mem do Pol­ski.

Kar­dy­nał Sa­pieha czyni go od­po­wie­dzial­nym za dusz­pa­ster­stwo aka­de­mic­kie i za le­ka­rzy. Kar­dy­nał wi­dział, że za­graża Pol­sce fał­szywa na­uka, więc trzeba za­dbać o lu­dzi wy­kształ­co­nych, a me­dy­cyna nie może iść prze­ciwko war­to­ściom wyż­szego rzędu.

Co to zna­czy, że ksiądz Woj­tyła zaj­mo­wał się stu­den­tami i le­ka­rzami? Chciał im po­ka­zać, kim są, po­móc od­na­leźć praw­dziwą kon­cep­cję czło­wieka. Młody fi­lo­zof, etyk roz­wija swoją myśl i uczy czło­wieka, kim on jest; po­wstaje jego fi­lo­zo­fia – per­so­na­lizm: nie je­steś byle kim, nie je­steś rze­czą, nie mo­żesz być trak­to­wany byle jak – je­steś osobą.

Nie można oce­nić zna­cze­nia dwu­dzie­stu sied­miu lat pon­ty­fi­katu Jana Pawła II w ode­rwa­niu od pra­wie sześć­dzie­się­ciu lat jego ka­płań­stwa – lat jakże peł­nych wie­lo­ra­kich dzia­łań. Ka­płań­stwo jako ta­kie daje pełną moż­li­wość, nie­ogra­ni­czony żad­nymi gra­ni­cami te­ren dzia­ła­nia – władz­two dusz – „komu grze­chy od­pu­ści­cie, są im od­pusz­czone”. Jakże oce­nić zna­cze­nie cze­goś, co w isto­cie nie ma gra­nic, bo skutki ka­płań­skiego dzia­ła­nia są po ludzku nie­wy­mierne. A cóż do­piero, je­śli ziem­ski za­kres dzia­łań z jed­nej pa­ra­fii roz­ciąga się na całą die­ce­zję, kraj i wresz­cie cały świat. Żadna ocena nie może tego ogar­nąć, można tylko z wielu wąt­ków wy­brać je­den i spró­bo­wać go bli­żej po­ka­zać.

Jest taki wą­tek dzia­łal­no­ści Ka­rola Woj­tyły, który prze­wija się przez te wszyst­kie lata i wszyst­kie ob­szary ludz­kich zma­gań, w któ­rych ten pa­stor bo­nus (do­bry pa­sterz) sta­rał się ra­to­wać... świę­tość ludz­kiej mi­ło­ści – mi­ło­ści, któ­rej praw­dzi­wego wy­miaru czło­wiek nie ro­zu­mie, wręcz nie do­strzega. I tę walkę o wielką war­tość, o czy­stość mi­ło­ści pod­jął w naj­głęb­szym przy­mie­rzu z Tą, która jedna w pełni zre­ali­zo­wała tę mi­łość – Matką Pięk­nej Mi­ło­ści. Wą­tek tro­ski o ludzką mi­łość w ży­ciu i dzia­ła­niu Ka­rola Woj­tyły-Jana Pawła II ści­śle łą­czy się z peł­nym za­wie­rze­niem Matce Bo­żej – ma­ryj­ność Ka­rola Woj­tyły tu ma swoje źró­dło.

Przy­ja­ciel­skie kon­takty z mło­dzieżą bar­dzo szybko wpro­wa­dziły go w cen­tralne pro­blemy wieku mło­dzień­czego, zwią­zane z walką z Ko­ścio­łem i war­to­ściami re­pre­zen­to­wa­nymi przez Ko­ściół. Księża w Kra­ko­wie nie­raz mieli po­tem pre­ten­sje do bi­skupa Woj­tyły, że bar­dziej zaj­muje się świec­kimi niż ka­pła­nami. A on do­brze ro­zu­miał to, co Pa­weł VI za­warł w en­cy­klice Hu­ma­nae vi­tae – że na­de­szła era, gdy po­trzeba apo­sto­latu świec­kich[1]. Wal­czyć o war­to­ści musi cały na­ród, a nie sami księża. Ko­ściół to nie tylko księża, ale wszy­scy ka­to­licy ochrzczeni i bierz­mo­wani. Je­śli oni się zmie­nią, na­uczą się pięk­nej mi­ło­ści, to każde dziecko zo­sta­nie ochro­nione.

Wśród wielu za­gro­żeń, sprawa obrony ży­cia dziecka po­czę­tego i za­gro­żo­nego nie­mal po­wszech­nie dzie­wic­twa wy­su­nęła się na plan pierw­szy, zwłasz­cza po 1956 roku. Już wtedy ten ka­płan, jakże wy­czu­lony na piękno i do­bro, wę­dru­jąc z mło­dzieżą po gó­rach i pły­wa­jąc ka­ja­kiem (ofia­ro­wy­wał swój wolny czas dla nich), uka­zy­wał im piękną mi­łość, do któ­rej czło­wiek zo­stał stwo­rzony. Kon­cep­cja pięk­nej mi­ło­ści ba­zuje na per­so­na­li­stycz­nym uję­ciu czło­wieka i na jego Bo­żej ge­ne­alo­gii.

Z ra­cji tego Bo­żego po­cho­dze­nia czło­wiek ob­da­ro­wany przez Stwórcę – po­ję­cie daru po­jawi się także póź­niej w pi­smach Jana Pawła II – otrzy­muje ist­nie­nie i ży­cie wraz ze struk­turą cie­le­sną, także płcio­wość i płod­ność nie tylko jako spo­sób ist­nie­nia, lecz jako za­da­nie do speł­nie­nia. Wo­kół tych wąt­ków krąży myśl tego fi­lo­zofa, po­ety, a przede wszyst­kim dusz­pa­ste­rza za­tro­ska­nego o los, o wieczną szczę­śli­wość da­nych mu pod opiekę owie­czek.

„Piękna mi­łość” jest w uję­ciu Ka­rola Woj­tyły nie tylko za­da­niem, ale za­ra­zem re­ali­za­cją ludz­kiego szczę­ścia, jest szczę­ścio­rodna – ale nie jest da­rem au­to­ma­tycz­nym, wy­maga trudu. Mi­ło­ści trzeba się uczyć, o nią za­bie­gać, wręcz wal­czyć o nią ze sobą.

Wanda Pół­taw­ska








Z PER­SPEK­TYWY LAT[2]

Wą­tek, który w moim od­czu­ciu był wąt­kiem cen­tral­nym Jego dzia­łal­no­ści, na­zwa­ła­bym pra­gnie­niem uświę­ce­nia mi­ło­ści ludz­kiej. Chciał lu­dziom uka­zać ich wła­ściwą toż­sa­mość dziecka Bo­żego i wła­ściwy cel ży­cia: re­ali­za­cję świę­to­ści.

O Ojcu Świę­tym Ja­nie Pawle II na­pi­sano już wiele i my­ślę, że lu­dzie na­dal pi­szą o nim i pi­sać będą i nie ogarną ca­ło­ści ani jego wnę­trza, ani jego dzia­łal­no­ści i jej skut­ków za­równo dla ca­łego świata, dla Pol­ski, jak i dla po­szcze­gól­nych osób, które miały szczę­ście zna­leźć się w or­bi­cie jego wpły­wów i być z nim bli­sko. Pi­szą, wy­ra­żają sądy, opi­nie, wy­cią­gają różne wnio­ski i uwa­żają się za znaw­ców – jedni jego fi­lo­zo­fii, inni teo­lo­gii, inni po­ezji i mnożą się te ar­ty­kuły, książki, roz­prawy tak, że można by się za­sta­na­wiać, czy włą­czyć się w tę falę, pra­wie za­lew, pu­bli­ka­cji na jego te­mat – pu­bli­ka­cji, z któ­rych żadna nie ogar­nia ca­ło­ści.

Pew­nie o każ­dym czło­wieku można po­wie­dzieć, że nie da się go ogar­nąć, każdy ma swoje ukryte i nie­ogar­nione wnę­trze. Wo­bec każ­dego czło­wieka sto­imy przed ta­jem­nicą; ale wy­miar oso­bo­wo­ści ludz­kich bywa różny i różny też bywa za­kres po­sia­da­nych ta­len­tów. Cza­sami może nam się wy­da­wać, że znamy czło­wieka. Zda­rza się, że lu­dzie za­cze­piają mnie i mó­wią: „Ja pa­nią znam, prze­czy­ta­łam pani książkę”; a ja się uśmie­cham i my­ślę: no i co, wy­daje ci się, że mnie znasz! Jed­nak lata prze­żyte ra­zem i sprawy pro­wa­dzone ra­zem i po­ro­zu­mie­nie co do war­to­ści po­zwa­lają zbli­żyć się do czło­wieka. Tak też było w ciągu tych pra­wie pięć­dzie­się­ciu lat współ­pracy naj­pierw z księ­dzem Ka­ro­lem Woj­tyłą, po­tem z bi­sku­pem, kar­dy­na­łem i Oj­cem Świę­tym.

Z per­spek­tywy tych lat mogę wy­ło­wić wą­tek, który w moim od­czu­ciu był wąt­kiem cen­tral­nym jego dzia­łal­no­ści, a ra­czej na­wet wię­cej niż dzia­łal­no­ści – obej­mo­wał on także wnę­trze, wy­pły­wał z po­trzeby serca i wy­warł piętno na ca­łej dzia­łal­no­ści. Ten nurt, jak mi się wy­daje naj­głęb­szy, na­zwa­ła­bym pra­gnie­niem uświę­ce­nia mi­ło­ści ludz­kiej, pra­gnie­niem pod­nie­sie­nia czło­wieka do tego wy­miaru, jaki za­mie­rzył dla niego sam Stwórca – tak wi­dzę to całe dane mi do prze­ży­cia pięć­dzie­się­cio­le­cie. W nur­cie mi­ło­ści, która ma być piękna, a więc święta, jest wiele wąt­ków, ale ja wy­bie­ram te­raz je­den, który mo­głam nie tylko ob­ser­wo­wać, ale brać w nim czynny udział – a mia­no­wi­cie pro­blem obrony dziecka jako owocu mi­ło­ści.

Mi­łość męż­czy­zny i ko­biety z na­tury swej zmie­rza, po­winna zmie­rzać, do mał­żeń­stwa i ro­dziny, bo mi­łość ob­ja­wia się pra­gnie­niem by­cia ra­zem, by­cia bli­sko i pra­gnie­niem utrwa­le­nia. Mi­łość praw­dziwa chce być wieczna, a mi­łość ludzka może wpi­sać się w wiecz­ność przez dziecko, przez ist­nie­nie, ja­kim Stwórca ob­da­ro­wuje każdą osobę ludzką. Różne ini­cja­tywy księ­dza, po­tem bi­skupa Ka­rola Woj­tyły słu­żyły tej spra­wie.


Kon­cep­cja mi­ło­ści

Ksiądz Ka­rol Woj­tyła, gdy go po­zna­łam, był dusz­pa­ste­rzem aka­de­mic­kim w Kra­ko­wie i or­ga­ni­zo­wał re­gu­larne spo­tka­nia mło­dzieży, po­prze­dzone Mszą św. i wy­kła­dem z dys­ku­sją. Za­wsze ze Mszą św., bo cho­dziło mu o to, aby mło­dzi lu­dzie sku­pieni wo­kół niego spo­ty­kali się przede wszyst­kim z Bo­giem. Jego za­an­ga­żo­wa­nie w pracę nad mło­dzieżą ujaw­niało się jed­nak nie tylko w tych spo­tka­niach, które nie­jako wy­pły­wały z po­wie­rzo­nych mu funk­cji, ale prze­kra­czało za­kres obo­wiąz­ków dusz­pa­ster­skich. Ka­rol Woj­tyła od­da­wał mło­dzieży swoje wolne chwile, wa­ka­cje. Wraż­liwy na piękno przy­rody, ten swój za­chwyt nad pięk­nym świa­tem, stwo­rzo­nym dla czło­wieka, prze­ka­zy­wał mło­dym. Świat przy­rody słu­żył mu za­wsze do po­ka­zy­wa­nia Boga Stwo­rzy­ciela i bu­dze­nia wdzięcz­no­ści dla Boga. Nie­raz mó­wił w za­du­mie, pa­trząc na piękno lasu: „Świat jest od­ku­piony”.

Przy­glą­dał się mło­dzieży, lu­dziom, zbie­rał tę wie­dzę o czło­wieku w za­ci­szu kon­fe­sjo­nału, w ka­plicy Matki Bo­skiej Ostro­bram­skiej w ko­ściele Ma­riac­kim. Mło­dzi przy­cho­dzili do niego z za­ufa­niem, zwie­rzali się – pa­dało wy­zna­nie: „My się ko­chamy”, a on im od­po­wia­dał: „Nie mó­wi­cie tak, mów­cie ina­czej: uczest­ni­czymy w Bo­żej mi­ło­ści; bo je­śli nie uczest­ni­czy­cie w Bo­żej mi­ło­ści, to nie jest to mi­łość”. Prze­ka­zy­wał kon­cep­cję mi­ło­ści, którą na­zy­wał piękną, i po Mszy św., która nie­raz miała miej­sce w uro­czych za­kąt­kach pol­skiej ziemi, wśród gór, la­sów i je­zior.

Gdy po la­tach zo­stał prze­nie­siony na Sto­licę Pio­trową i gro­mada wścib­skich dzien­ni­ka­rzy usi­ło­wała wy­do­być sen­sa­cję z hi­sto­rii jego ży­cia, po­ja­wiły się bzdurne in­ter­pre­ta­cje, że może był żo­naty, że wdo­wiec albo że miał na­rze­czoną, która umarła – że tak się zna na mi­ło­ści męż­czy­zny i ko­biety; bo prze­cież na­pi­sał książkę o mi­ło­ści. Mo­no­gra­ficzny wy­kład pro­fe­sora Ka­rola Woj­tyły na KUL-u taki miał te­mat: Mi­łość i od­po­wie­dzial­ność. Po­wstała z tych wy­kła­dów książka, stu­dium oparte nie tylko na prze­my­śle­niach, ale także na do­świad­cze­niu dusz­pa­ster­skim. Mi­łość ludzka – fra­pu­jący te­mat dla dusz­pa­ste­rza: co zro­bić, żeby ta mi­łość była re­ali­zo­wana tak, jak chce sam Bóg. A to także zna­czy: tak, żeby czło­wiek był szczę­śliwy – mi­łość ma być szczę­ścio­rodna.


 



Za­pra­szamy do za­kupu peł­nej wer­sji książki



 







PIEL­GRZYM MI­ŁO­ŚCI[3]

Dusz­pa­ster­ską dzia­łal­ność Jana Pawła II można by na­zwać le­cze­niem ran, ja­kie lu­dzie za­dają so­bie przez złą mi­łość lub przez brak mi­ło­ści W na­szej epoce, kiedy po­ję­cie mi­ło­ści prze­stało być jed­no­znaczne i prze­raża ro­snąca ilość krzywd, a na­wet zbrodni po­peł­nia­nych w imię rze­ko­mej mi­ło­ści, Jan Pa­weł II nie wa­hał się gło­sić lu­dziom prawdy o mi­ło­ści, którą na­zy­wał piękną, ob­lu­bień­czą. Pon­ty­fi­kat Jana Pawła II był wy­trwa­łym zma­ga­niem się Pa­pieża z tym wszyst­kim, co nisz­czy ludzką mi­łość.

 

– Gdy ży­cia ko­niec szepce do po­czątku:
„Nie star­gam Cię ja – nie! – Ja, u-wy­dat­nię”.

C. K. Nor­wid, For­te­pian Cho­pina

 

Cho­roba i śmierć Jana Pawła II zo­stały przy­jęte przez świat w spo­sób do­tąd nie­spo­ty­kany: Przez całe dnie nada­wano pro­gramy te­le­wi­zyjne po­świę­cone oso­bie Pa­pieża i jego dziełu. Wy­ku­piono na­tych­miast wszyst­kie do­stępne w księ­gar­niach wy­da­nia pism Pa­pieża i prac o nim na­pi­sa­nych. W Pol­sce do sa­kra­mentu po­kuty przy­stę­po­wali lu­dzie, któ­rzy przez wiele lat się nie spo­wia­dali. Po­nad trzy mi­liony piel­grzy­mów po­że­gnało Bi­skupa Rzymu pod­czas Mszy św. po­grze­bo­wej.

Czemu na­leży przy­pi­sać ten so­cjo­lo­giczny fe­no­men?

Od­po­wiedź na to py­ta­nie wy­daje się oczy­wi­sta: Jan Pa­weł II uka­zy­wał lu­dziom to, do czego wszy­scy w grun­cie rze­czy tę­sk­nią, co je­dy­nie nadać może ży­ciu ludz­kiemu sens i uczy­nić je szczę­śli­wym – praw­dziwą mi­łość. Uczył świat mi­ło­ści.

Uczył jej przede wszyst­kim wła­snym ży­ciem, aż do ostat­nich jego chwil po­prze­dzo­nych długą cho­robą i po­stę­pu­jącą sła­bo­ścią, w cią­głym wy­siłku peł­nie­nia swego po­słan­nic­twa.

Uczył mi­ło­ści w swo­ich ka­te­che­zach i świad­czył o niej swoją po­stawą wo­bec przed­sta­wi­cieli in­nych wy­znań, wo­bec wszyst­kich lu­dzi. Ci, któ­rzy go spo­ty­kali i słu­chali, czuli, że ko­cha ich wszyst­kich bez żad­nego wy­jątku i że pra­gnie do­bra każ­dego z nich. Czuła to przede wszyst­kim mło­dzież, za­wsze bar­dzo wraż­liwa na au­ten­tycz­ność po­stawy swo­ich roz­mów­ców.

Ksiądz Ka­rol Woj­tyła od po­czątku swo­jej po­sługi ka­płań­skiej pra­co­wał z mło­dzieżą; jako dusz­pa­sterz wę­dro­wał po gó­rach z przy­szłymi mat­kami i oj­cami. Ta­jem­nica oj­co­stwa i ma­cie­rzyń­stwa szcze­gól­nie go fa­scy­no­wała; wie­dział też, że w dzi­siej­szym świe­cie lu­dzie bar­dziej niż kie­dy­kol­wiek po­trze­bują po­mocy, aby zro­zu­mieć sens mi­ło­ści, na­uczyć się wiel­kiej i tak trud­nej sztuki praw­dzi­wego ko­cha­nia – naj­pierw zaś uzna­nia w dru­gim czło­wieku dru­giego „ja” – in­nej, rów­nie jak ja waż­nej, rów­nie jak ja rze­czy­wi­stej osoby. Tej sztuki zaś uczymy się naj­pierw w ro­dzi­nie i w mi­ło­ści męż­czy­zny i ko­biety; w mi­ło­ści ma­ją­cej pro­wa­dzić do naj­wyż­szej formy twór­czo­ści, jaka ist­nieje na ziemi: do współ­dzia­ła­nia z Bo­giem w po­wo­ły­wa­niu do ży­cia i kształ­to­wa­niu no­wych istot – ob­da­rzo­nych nie­śmier­telną du­szą ludz­kich osób.

Dzi­siej­szy świat – w du­żej mie­rze – prze­stał ro­zu­mieć tę prawdę. Ksiądz Ka­rol Woj­tyła od po­czątku po­świę­cał więc szcze­gólną uwagę mi­ło­ści mię­dzy męż­czy­zną a ko­bietą. Już dwa lata po przy­ję­ciu sa­kry bi­sku­piej opu­bli­ko­wał Mi­łość i od­po­wie­dzial­ność – książkę po­świę­coną mi­ło­ści. Stał się apo­sto­łem pięk­nej mi­ło­ści, uka­zu­jąc po­trzebę „wpro­wa­dze­nia mi­ło­ści do mi­ło­ści”[4], wpro­wa­dza­nia tre­ści naj­więk­szego przy­ka­za­nia do tego wszyst­kiego, „co na pod­łożu po­pędu sek­su­al­nego kształ­tuje się po­mię­dzy ko­bietą a męż­czy­zną”[5]. Pra­gnął przy tym po­móc wie­rzą­cym i nie­wie­rzą­cym od­kry­wać w przy­ka­za­niu mi­ło­ści „afir­ma­cję ja­kie­goś wiel­kiego ludz­kiego do­bra, które może i po­winno być udzia­łem osób”[6]. Po wy­bo­rze na pa­pieża zaś przy­wiózł do Rzymu za­rys swej teo­lo­gii ciała ludz­kiego, który stał się pod­stawą cy­klu krót­kich ka­te­chez wy­gła­sza­nych pod­czas ko­lej­nych au­dien­cji śro­do­wych – cy­klu za­ty­tu­ło­wa­nego Męż­czy­zną i nie­wia­stą stwo­rzył ich[7]. Dusz­pa­ster­ską dzia­łal­ność Jana Pawła II można by na­zwać le­cze­niem ran, ja­kie lu­dzie za­dają so­bie przez złą mi­łość lub przez brak mi­ło­ści. Nie spo­sób wy­mie­nić wszyst­kich ini­cja­tyw, ja­kie w ciągu dwu­dzie­stu sied­miu lat pon­ty­fi­katu po­dej­mo­wał wła­śnie w tym celu.
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PIĘKNA MI­ŁOŚĆ[8]

Mi­łość, aby była piękna, musi być da­rem Bo­żym.

Jan Pa­weł II, List do ro­dzin Gra­tis­si­mam sane, 20


Mi­łość ob­lu­bień­cza

W na­szej epoce za­nika po­ję­cie mi­ło­ści ob­lu­bień­czej, a je­śli jest o niej mowa, to je­dy­nie w ewan­ge­licz­nym kon­tek­ście mi­ło­ści św. Jó­zefa do Dzie­wicy Ma­ryi lub w kon­tek­ście więzi osób kon­se­kro­wa­nych z Bo­giem.

Jan Pa­weł II roz­sze­rza po­ję­cie mi­ło­ści ob­lu­bień­czej: na­zywa ją piękną i od­naj­duje ją w każ­dej ludz­kiej mi­ło­ści, o ile jest praw­dziwa i w Bogu za­ko­rze­niona, gdy jest od­bi­ciem Bo­żej mi­ło­ści i w niej ma swoje źró­dło. Mi­łość ob­lu­bień­czą na­zywa Oj­ciec Święty da­rem Boga i wła­śnie w zdol­no­ści do ta­kiej mi­ło­ści od­naj­duje po­do­bień­stwo czło­wieka do Boga. Mi­łość ob­lu­bień­cza to to­talne, ab­so­lutne od­da­nie osoby w spo­sób pełny i nie­od­wra­calny. Peł­nia ozna­cza dzie­wic­two, sko­ja­rze­nie ob­lu­bień­czo­ści z dzie­wi­czo­ścią. Ob­lu­bień­czość jest źró­dłem sza­cunku i god­no­ści, która kryje się w jej ce­nie, bo cóż może być więk­sze niż peł­nia.

Ob­lu­bień­czość pod­nosi nie­jako rangę osoby, zwięk­sza war­tość daru. Mi­łość, która ob­da­rza taką peł­nią, wzbo­gaca czło­wieka i daje szczę­ście. W pełni ta­kiej mi­ło­ści kryje się peł­nia za­ufa­nia, za­ufa­nie zaś otwiera drogę do wol­no­ści – a mi­łość nie­sie ze sobą wol­ność – ni­czego nie wy­mu­sza, na­to­miast wszystko może, bo wszystko, co ro­dzi się z ta­kiej mi­ło­ści, ni­gdy nie jest prze­ciwko niej, ni­gdy nie jest krzywdą.

W ob­lu­bień­czej mi­ło­ści re­ali­zuje się peł­nia czło­wie­czeń­stwa. Re­ali­zuje się czło­wiek w wy­mia­rze za­mie­rzo­nym przez Stwórcę, po pro­stu re­ali­zuje się świę­tość, bo mi­łość taka jest od­bi­ciem bo­skiej mi­ło­ści, tej, którą Chry­stus umi­ło­wał świat tak da­lece, że sie­bie dał. Umi­ło­wani do końca lu­dzie z tej Bo­żej mi­ło­ści cze­piący po­tra­fią się ko­chać co­raz peł­niej. Mi­łość ob­lu­bień­cza, ta piękna, ni­gdy nie gi­nie, ale za­wsze ro­śnie i co­raz bar­dziej otwiera ludzką du­szę i serce. Ale po­ję­cie daru to­tal­nego, dzie­wi­czo­ści, ob­lu­bień­czo­ści, to po­ję­cia nie­jako „pod prąd” tren­dów na­szego stu­le­cia, w któ­rym do­mi­nuje he­do­ni­styczna kon­cep­cja uży­cia. Czło­wiek współ­cze­sny jakby stra­cił zdol­ność zro­zu­mie­nia tej ta­jem­nicy, jaka kryje się w szcze­gól­nej więzi po­wsta­łej z daru osoby. Ten układ je­dyny, nie­po­wta­rzalny, nie­wy­mierny, któ­rego nie­po­wta­rzal­ność wy­nika z nie­po­wta­rzal­no­ści osób, nie da się ob­ja­wić czło­wie­kowi, który przy­zwy­cza­jony do per­cep­cji po­wierz­chow­nej zja­wisk, nie sięga do głębi zna­czeń. Aby ro­zu­mieć, czym jest mi­łość ob­lu­bień­cza, trzeba po­jąć, czym jest osoba i co ozna­cza dar. Jed­nakże dziś, kiedy mówi się o wza­jem­nym ob­da­ro­wa­niu, to w świa­do­mo­ści lu­dzi bywa to ro­zu­miane jako wy­miana przy­jem­no­ści uzy­ska­nej z ze­spo­le­nia cie­le­snego i co go­rzej, ta wza­jemna kon­sump­cja bywa już na­zy­wana mi­ło­ścią, jak­kol­wiek brak w niej wła­śnie tego za­sad­ni­czego ele­mentu mi­ło­ści, ja­kim jest dar osoby, brak pełni od­da­nia i al­tru­izmu.

Mi­łość, aby mo­gła być pełna, ob­lu­bień­cza, musi być to­tal­nym od­da­niem. W mał­żeń­stwie re­ali­zuje się ona przez wza­jemny dar dzie­wic­twa, wier­no­ści trwa­ją­cej do­zgon­nie i przez stałą obec­ność Boga w tym je­dy­nym ukła­dzie, ja­kim jest sa­kra­ment. Piękna mi­łość wy­klu­cza wszel­kie nad­uży­cia. Za­to­piona w Bo­żej ła­sce, jest re­ali­za­cją wspól­nego planu lu­dzi i Boga – układ taki nie do­pusz­cza żad­nych prze­kro­czeń Bo­żych przy­ka­zań, bo w nich znaj­duje dro­go­wskazy. W ta­kim mał­żeń­stwie piękno mi­ło­ści nie gi­nie, a każde spo­tka­nie mał­żeń­skie, każdy akt jed­no­czący staje się hym­nem po­chwal­nym na cześć Stwórcy, hym­nem wdzięcz­no­ści.


Kon­cep­cja daru

Kon­cep­cja daru osoby na­leży do tych te­ma­tów, które czę­sto po­ru­sza Oj­ciec Święty Jan Pa­weł II, przed­sta­wia­jąc dar osoby jako je­dyny praw­dziwy fun­da­ment ludz­kiej mi­ło­ści.

Ten dar osoby dla osoby jest jed­nak da­rem szcze­gól­nym, jego przy­ję­cie bo­wiem do­maga się uświa­do­mie­nia so­bie w pełni war­to­ści tego daru i jego wy­miaru. Dar osoby jest da­rem nie­po­rów­ny­wal­nym i to da­rem, do któ­rego istoty na­leży to, że nie można go so­bie przy­własz­czyć, gdyż nie po­zwala na to wła­śnie wy­miar daru, wy­miar osoby ludz­kiej stwo­rzo­nej przez Boga sa­mego na Jego ob­raz. Ten nie­wy­mierny, nie­po­rów­ny­walny wy­miar czło­wieka zo­bo­wią­zuje do szcze­gól­nego trak­to­wa­nia. Osoba ludzka ni­gdy nie może być trak­to­wana jak rzecz, ale za­wsze jako osoba, a więc chęć przy­własz­cze­nia jej so­bie, po­czu­cie po­sia­da­nia już ją spro­wa­dza do rzędu rze­czy i po­zba­wia wła­ści­wego wy­miaru, już ją po­niża. Za­tem każdy układ, w któ­rym czło­wiek uzur­puje so­bie prawo do po­sia­da­nia dru­giego i ma po­czu­cie „mam i mogę uży­wać” – jest już po­ni­że­niem god­no­ści osoby ludz­kiej, a za­tem nie może ni­gdy wy­ra­żać praw­dzi­wej mi­ło­ści.

Jed­no­cze­snie w po­rządku psy­cho­lo­gicz­nym mi­łość ludzka prze­ja­wia się wła­śnie pra­gnie­niem od­da­nia i pra­gnie­niem po­sia­da­nia i ko­nieczny jest wy­si­łek czło­wieka skie­ro­wany do sie­bie sa­mego, aby ten układ „daję – biorę” wznieść na pra­wi­dłowy po­ziom pięk­nej mi­ło­ści.

Daru nie można so­bie przy­własz­czyć, za­tem musi bu­dzić inną re­ak­cję, niż dyk­tuje pro­ste od­czu­cie, które musi być prze­nie­sione nie­jako w wyż­szy wy­miar – dar musi wy­wo­ły­wać nie pra­gnie­nie po­sia­da­nia, a więc nie po­żą­da­nie, ale po­dziw i wdzięcz­ność. Po­dziw dla piękna osoby i piękna daru oraz wdzięcz­ność za dar, który bę­dąc da­rem to­tal­nym, nosi w so­bie ce­chy ca­ło­pa­le­nia. Pra­wi­dłowe, w pełni ludz­kie prze­ży­wa­nie daru osoby dla osoby do­maga się za­tem prze­two­rze­nia, do­maga się we­wnętrz­nego wy­siłku, w któ­rym czło­wiek nie­kiedy musi wy­stę­po­wać sam prze­ciwko so­bie, prze­ciwko temu, co się w nim bu­dzi w po­rządku zmy­słowo-emo­cjo­nal­nym. Bez tego we­wnętrz­nego wy­siłku nie można zre­ali­zo­wać pięk­nej mi­ło­ści ob­lu­bień­czej.


Rola ciała

Osoba ludzka jawi się światu przez swoje ciało, ist­nieje na spo­sób cie­le­sny, a więc rów­no­cze­śnie na spo­sób sek­su­alny, gdyż płcio­wość czło­wieka jest spo­so­bem ist­nie­nia: męż­czy­zna czyni wszystko po mę­sku, a ko­bieta – po ko­bie­cemu. Sztuczne wy­od­ręb­nie­nie cze­goś, co dzi­siaj mass me­dia okre­ślają jako seks, w isto­cie ni­czego nie ozna­cza, gdyż płeć nie ist­nieje sa­mo­ist­nie. To osoba ludzka jest ob­da­rzona płcio­wo­ścią jako we­wnętrzną i ze­wnętrzną struk­turą.

Ist­nie­jąca cie­le­śnie osoba ludzka oczy­wi­ście prze­żywa wszystko cie­le­śnie i w mi­łość ludzką – jak we wszystko, co się z czło­wie­kiem dzieje i co on czyni – jest za­wsze za­an­ga­żo­wane także ciało, które speł­nia pod­sta­wową rolę w ży­ciu, a wręcz o ży­ciu sta­nowi. Ciało du­chem oży­wione speł­nia swoją rolę także w mi­ło­ści i staje się na­rzę­dziem i spo­so­bem jej wy­ra­ża­nia. Mi­łość ob­lu­bień­cza wy­raża się w po­słu­szeń­stwie ciała. Znaj­duje swój wzo­rzec w peł­nym od­da­nia fiat Dzie­wicy z Na­za­retu.

Ciało samo nie de­cy­duje, ale wy­raża po­stawę przy­jętą przez osobę ludzką. Ciało, choć ma swój dy­na­mizm, jest po­słuszne du­chowi i może być po­słuszne, gdyż czło­wiek jest od­ku­piony i skutki grze­chu pier­wo­rod­nego są opa­no­wane przez od­ku­pień­czą moc męki Chry­stusa. Czło­wiek jest zdolny do czy­stej, ob­lu­bień­czej mi­ło­ści, o ile na­uczy swoje ciało po­słu­szeń­stwa. Zwy­kły wzo­rzec za­cho­wa­nia ciała od­na­leźć można w ukła­dzie ro­dzin­nym, w ge­ście ojca wo­bec dziecka, a brata wo­bec sio­stry. Mi­łość ob­lu­bień­cza, za­nim prze­two­rzy się w mi­łość mał­żeń­ską, ba­zuje na czu­ło­ści, na ge­stach opie­kuń­czych, bez­in­te­re­sow­nych. Jan Pa­weł II po­wie­dział: „Ciało jest za­wsze pod­dane du­chowi – albo Du­chowi Świę­temu, albo du­chowi tego świata”.

Ob­lu­bień­czość, piękno mi­ło­ści ludz­kiej nie gi­nie w ukła­dzie mał­żeń­skim, ale gi­nie w grze­chu – święty akt mał­żeń­ski za­cho­wuje ob­lu­bień­czość przez wier­ność i czy­stość, przez pełne po­słu­szeń­stwo Stwórcy.

Ciało ludz­kie w sta­nie nor­mal­nym nie prze­ja­wia me­cha­ni­zmów kie­ru­ją­cych w stronę dzia­ła­nia sek­su­al­nego, dzia­ła­nie to po­ja­wia się jako de­cy­zja woli, która po­wo­duje do­piero stan przy­go­to­wa­nia i wy­zwala re­ak­cję ce­lowo i świa­do­mie. Ciało samo w so­bie jest ci­che i spo­kojne – po­bu­dzone re­aguje po li­nii me­cha­ni­zmów wpi­sa­nych w bio­lo­giczną struk­turę, ale uru­cho­mie­nie tych za­cho­dzą­cych w ciele me­cha­ni­zmów za­leży od sa­mego czło­wieka lub in­nych pro­wo­ku­ją­cych re­ak­cję osób. Re­ak­cja ciała przy­no­sząca przy­jem­ność staje się nie­raz dą­że­niem do­ce­lo­wym z uwagi na za­wartą w tej re­ak­cji kom­po­nentę przy­jem­no­ści. Ko­nieczny jest wy­si­łek umy­słu czło­wieka, aby od­róż­nić ra­dość czy­stą od przy­jem­no­ści i do­bro osoby w jej peł­nym wy­mia­rze od ego­istycz­nej sa­tys­fak­cji.

Po­szu­ki­wa­nie kon­taktu z drugą osobą tylko w celu uzy­ska­nia tej wła­śnie cie­le­snej przy­jem­no­ści go­dzi w god­ność osoby, jest jej uży­wa­niem do wła­snych ego­istycz­nych ce­lów i nie mie­ści się w lo­gice daru. Dar bo­wiem nie może być bra­niem, gdyż prze­staje być wów­czas da­rem. Za­szcze­pie­nie kon­cep­cji bez­in­te­re­sow­nego daru w dzi­siej­szym świe­cie na­sta­wio­nym na ma­te­ria­li­styczną kon­sump­cję na­po­tyka sprze­ciwy i kontr­pro­pa­gandę po­pu­lar­nych opi­nii. Mi­łość ob­lu­bień­cza, piękna i czy­sta zo­staje za­kwa­li­fi­ko­wana do strefy mi­tów.
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KON­CEP­CJA PIĘK­NEJ MI­ŁO­ŚCI JANA PAWŁA II[10]

Mi­łość, aby była piękna, musi być da­rem Bo­żym,
musi być za­szcze­piona w ser­cach ludz­kich
przez Du­cha Świę­tego i stale w nich pod­trzy­my­wana.

Jan Pa­weł II, List do ro­dzin Gra­tis­si­mam sane, 20.


Mi­łość

Piękna mi­łość to mi­łość ob­lu­bień­cza, o któ­rej Jan Pa­weł II pi­sze w Li­ście do ro­dzin: „Piękna mi­łość bie­rze za­wsze po­czą­tek w sa­mo­obja­wie­niu osoby”[11]. O tej mi­ło­ści mówi, że musi ona być uczest­nic­twem w Bo­żej mi­ło­ści – bo je­śli nie uczest­ni­czy w mi­ło­ści Bo­żej, to nie jest mi­ło­ścią, ale jej ka­ry­ka­turą.

Żeby dojść do ta­kiej świa­do­mo­ści, czło­wiek musi przy­jąć kon­cep­cję sie­bie sa­mego jako stwo­rze­nia.


Boże po­cho­dze­nie czło­wieka

Pod­su­mo­wu­jąc swoje na­ucza­nie, Jan Pa­weł II stwier­dził, że wszyst­kie pro­blemy in­dy­wi­du­alne czło­wieka i pro­blemy ro­dziny roz­wią­zuje ge­ne­alo­gia di­vina – Boże po­cho­dze­nie czło­wieka. Dzi­siaj czło­wiek, na­wet je­śli de­kla­ruje się jako ka­to­lik, nie ma peł­nej świa­do­mo­ści tego faktu. Zro­zu­mie­nie tego, co ozna­cza fakt Bo­żego po­cho­dze­nia czło­wieka – to, że każdy z nas, choć na­ro­dzony z matki-ko­biety, jest stwo­rzony przez Boga, wy­maga wy­siłku my­ślo­wego, się­gnię­cia głę­biej. Prawda o stwo­rze­niu i za­leż­no­ści od Stwórcy znika z ludz­kiego ho­ry­zontu. Re­la­cja stwo­rze­nie – Stwórca ist­nieje za­wsze, nie­za­leż­nie od tego, czy czło­wiek o tym wie, czy nie, i czy to ak­cep­tuje, czy nie.

Jan Pa­weł II wie­lo­krot­nie przy­po­mina tę prawdę o czło­wieku stwo­rzo­nym z mi­ło­ści Boga i prze­zna­czo­nym do wiecz­no­ści. Czło­wiek ma zre­ali­zo­wać mi­łość i wró­cić do Stwórcy. Boże po­cho­dze­nie jed­no­znacz­nie wska­zuje kie­ru­nek ży­cia ludz­kiego, które nie­uchron­nie zmie­rza ku śmierci, ma­ją­cej – we­dług planu Bo­żego – być przej­ściem do szczę­śli­wej wiecz­no­ści, do nieba. Jan Pa­weł II mówi o rze­czy­wi­sto­ści nieba i pie­kła oraz o ko­niecz­no­ści śmierci, która jest tylko pro­giem.

Jed­nak niebo nie jest dane czło­wie­kowi. Niebo trzeba osią­gnąć swoim ży­ciem i tru­dem, jest „za­dane”.

Czło­wiek ob­da­ro­wany jest przez Boga nie­śmier­telną du­szą, oży­wio­nym cia­łem i kształ­tem tego ciała – mę­sko­ścią lub ko­bie­co­ścią. Jest do­pusz­czony przez Stwórcę do nie­praw­do­po­dob­nej no­bi­li­ta­cji, przy­jęty jako dziecko, po­dobne do sa­mego Boga, a przez ciało jest do­pusz­czony do udziału w Jego stwór­czej mocy – do pro­kre­acji. Stwórca nie­jako re­zy­gnuje ze swej stwór­czej mocy i bez czło­wieka nie stwa­rza no­wych lu­dzi.

Ale prak­tyka ży­cia po­ka­zuje, że czło­wiek nie poj­muje wiel­ko­ści tego daru i nie ro­zu­mie zna­cze­nia ludz­kiej płcio­wo­ści ani war­to­ści ludz­kiego ciała.
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GOD­NOŚĆ I WAR­TOŚĆ ŻY­CIA W NA­UCZA­NIU JANA PAWŁA II[18]


Pod­stawy an­tro­po­lo­gii

W na­ucza­niu Jana Pawła II nie można wła­ści­wie wy­od­ręb­nić osob­nych tek­stów po­świę­co­nych czło­wie­kowi, gdyż całe jego na­ucza­nie, a także wcze­śniej­sza twór­czość Ka­rola Woj­tyły, były prze­sy­cone tą tre­ścią. Oj­ciec Święty pod­kre­śla przy każ­dej oka­zji pod­sta­wową prawdę o ży­ciu ludz­kim, prawdę, w któ­rej świe­tle oma­wia kon­kretne sy­tu­acje.

Tą pierw­szą pod­sta­wową prawdą, na któ­rej opiera się cała an­tro­po­lo­gia Jana Pawła II, jest pew­ność Bo­żego po­cho­dze­nia czło­wieka, każ­dego czło­wieka. Z tego pod­sta­wo­wego faktu wy­nika dal­sza na­uka o god­no­ści czło­wieka, który nie jest rze­czą, ale osobą stwo­rzoną na ob­raz Boga sa­mego. Wo­bec ta­kiego po­cho­dze­nia cała ludz­kość po­zo­staje w cią­głej re­la­cji do Boga, re­la­cji stwo­rze­nia do Stwórcy. To od­nie­sie­nie do Boga nie znika ni­gdy, choć może nie wy­su­wać się na plan pierw­szy w świa­do­mo­ści czło­wieka. Na­ucza­nie pa­pie­skie zdąża wła­śnie przede wszyst­kim do tego, aby ujaw­nić lu­dziom tę pod­sta­wową prawdę o nich sa­mych, aby uznali swoje ży­cie za dar otrzy­many od Stwórcy; dar, który jest ob­ja­wem Bo­żej mi­ło­ści – mi­ło­ści, która pra­gnie ro­snąć przez ludz­kość.

Kon­cep­cja daru po­ja­wia się w na­ucza­niu Ka­rola Woj­tyły bar­dzo wcze­śnie i rzuca świa­tło na wszyst­kie układy mię­dzy­ludz­kie, które w kon­se­kwen­cji tej prawdy za­wsze po­zo­stają w re­la­cji do Stwórcy.

Świa­do­mość daru ży­cia roz­sze­rza się na zro­zu­mie­nie daru ciała, które osobę ujaw­nia, i daru płcio­wo­ści, która uzdal­nia do szcze­gól­nej współ­pracy ze Stwórcą, do prze­ka­zy­wa­nia ży­cia. God­ność osoby ludz­kiej prze­nosi się na ciało czło­wieka, a szcze­gól­nie na te na­rządy, które służą współ­pracy z Bo­giem w prze­ka­zy­wa­niu ży­cia. Wła­ściwa ocena ży­cia i jego war­to­ści jest moż­liwa wtedy, kiedy ci dwoje, ro­dzice, zro­zu­mieją w pełni za­równo wła­sną god­ność, jak i wiel­kość chwili, która stoi u progu po­wsta­wa­nia ży­cia – gdy pojmą wła­ściwe zna­cze­nie aktu mał­żeń­skiego.


Kon­cep­cja pięk­nej mi­ło­ści

Zdol­ność prze­ka­zy­wa­nia ży­cia jest więc da­rem Stwórcy i ten dar swoją wiel­ko­ścią wręcz za­ska­kuje czło­wieka, gdyż Stwórca od­daje w ludz­kie ręce – ręce ro­dzi­ców – swoją stwór­czą moc; bez nich nie stwa­rza no­wego ży­cia – tak, jakby Bóg po­zwa­lał ogra­ni­czać się czło­wie­kowi. Je­dy­nie wtedy, gdy czło­wiek w pełni zro­zu­mie wy­miar tego daru, może on re­ali­zo­wać ro­dzi­ciel­stwo w spo­sób wła­ściwy. Osoba ludzka, stwo­rzona nie­jako z nad­miaru mi­ło­ści Bo­żej, ma prze­lać tę Bożą mi­łość w no­wego czło­wieka. Ro­dzice uczest­ni­czą w ob­da­ro­wa­niu dziecka ży­ciem; jak­kol­wiek nie de­cy­dują o chwili po­czę­cia, to jed­nak mogą swym za­cho­wa­niem re­ali­zo­wać lub nisz­czyć Boży plan. W In­struk­cji o sza­cunku dla ro­dzą­cego się ży­cia i o god­no­ści jego prze­ka­zy­wa­nia Kon­gre­ga­cji Na­uki Wiary czy­tamy:

„Oczy­wi­ście, ro­dzi­ciel­stwo po­siada spe­cy­ficzne, so­bie tylko wła­ściwe ce­chy, wy­ni­ka­jące z god­no­ści oso­bo­wej ro­dzi­ców i dzieci. Prze­ka­zy­wa­nie ży­cia przez męż­czy­znę i ko­bietę, współ­pra­cu­ją­cych z mocą Stwórcy, po­winno być owo­cem i zna­kiem od­da­nia oso­bo­wego mał­żon­ków, ich mi­ło­ści i wza­jem­nej wier­no­ści”[19].

We­dług na­ucza­nia Jana Pawła II dziecko po­winno być za­wsze owo­cem ludz­kiej mi­ło­ści, pięk­nej mi­ło­ści. Po­wta­rza się to w ad­hor­ta­cji apo­stol­skiej Fa­mi­lia­ris con­sor­tio i w in­struk­cji Do­num vi­tae, zaś apo­geum na­ucza­nia Jana Pawła II o pięk­nej mi­ło­ści sta­nowi List do ro­dzin.

Mi­łość praw­dziwa, piękna, roz­grywa się we wnę­trzu czło­wieka. Oj­ciec Święty wy­róż­nia „czło­wieka we­wnętrz­nego”, któ­rym to mia­nem okre­śla te siły w czło­wieku, które po­cho­dzą od du­cha – siły du­chowe, sta­no­wiące o wy­mia­rze czło­wieka. Te wła­śnie siły uzdal­niają go do pięk­nej mi­ło­ści – mi­ło­ści al­tru­istycz­nej, w któ­rej jedna osoba ob­da­ro­wuje sobą drugą i jest trak­to­wana jako dar naj­wyż­szej ceny, jak skarb ni­czemu nie­równy. Wo­bec ta­kiego daru czło­wiek staje w po­dzi­wie i od­czuwa naj­głęb­sze wzru­sze­nie i wdzięcz­ność. Wzru­sze­nie, a za­ra­zem unie­sie­nie jest ade­kwatną od­po­wie­dzią na dar osoby, jest miarą mi­ło­ści, jest zry­wem serca i du­szy i re­ali­zuje się w głębi du­szy, w ci­szy. Unie­sie­nie jest w ro­zu­mie­niu Jana Pawła II prze­ciw­sta­wie­niem po­żą­da­nia, które przy­własz­cza so­bie czło­wieka i tym sa­mym za­niża wy­miar osoby i mi­ło­ści, gdyż po­czu­cie po­sia­da­nia spro­wa­dza osobę do rzędu rze­czy. Piękna mi­łość wy­klu­cza nad­uży­cie, nie przy­własz­cza, ale ogar­nia ko­chaną osobę bez­in­te­re­sowną czu­ło­ścią, w któ­rej nie ma śladu za­bor­czo­ści, po­żą­da­nia, ale jest peł­nia po­dziwu.

Mi­łość ta, do­peł­niona w mał­żeń­stwie świę­tym ak­tem mał­żeń­skim, pra­gnie utrwa­le­nia. Pra­gnie­nie dziecka jest na­tu­ral­nym wy­ra­zem praw­dzi­wej mi­ło­ści – dziecko, po­częte z tej wiel­kiej, praw­dzi­wej mi­ło­ści na pewno nie bę­dzie za­bite, jest bo­wiem trak­to­wane jako skarb, Boży dar dla lu­dzi – dla ro­dzi­ców i ca­łej ludz­ko­ści. Gwa­ran­cją tego, że znik­nie dra­mat dzie­cio­bój­stwa, jest więc sze­rze­nie po­ję­cia pięk­nej mi­ło­ści, gdyż tylko w jej at­mos­fe­rze dziecko jest cał­ko­wi­cie bez­pieczne.
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OBROŃCA ŚWIĘ­TO­ŚCI ŻY­CIA I RO­DZINY[24]


Wstęp

To, co Oj­ciec Święty Jan Pa­weł II przy­niósł światu, tkwi ko­rze­niami w pierw­szych la­tach jego ka­płań­stwa. Po­eta i fi­lo­zof, wpa­trzony w piękno świata stwo­rzo­nego i ta­jem­nicę Boga Stwórcy już wtedy sta­rał się uka­zać lu­dziom sens ist­nie­nia świata i sens ludz­kiego ży­cia.

To nie był ksiądz, który by da­wał ja­kieś kon­kretne rady ży­ciowe; nie – on tylko po­ka­zy­wał naj­wyż­sze war­to­ści, ta­kie, dla któ­rych warto żyć. Po­ka­zy­wał Boga w Jego dziele mi­ło­ści i piękno świata jako dar dla czło­wieka.

Po­ka­zy­wał ży­cie ludz­kie jako bez­in­te­re­sowny dar Boga dla czło­wieka – dar, a za­ra­zem za­da­nie; bo czło­wiek, stwo­rzony z nad­miaru Bo­żej mi­ło­ści, ma tę piękną mi­łość re­ali­zo­wać.

Kon­cep­cja daru do­mi­nuje w na­ucza­niu Jana Pawła II – z tego faktu, tej rze­czy­wi­sto­ści opi­sa­nej w Księ­dze Ro­dzaju, wy­pływa cała jego na­uka o ludz­kiej mi­ło­ści i jej re­ali­za­cji.


Dar mi­ło­ści

W tym wła­śnie punk­cie na­uka Jana Pawła II różni się cał­ko­wi­cie od współ­cze­snych ten­den­cji świata. Obec­nie spro­wa­dza się mi­łość do fi­zjo­lo­gii i tech­niki dzia­ła­nia sek­su­al­nego, za­ciera się róż­nicę mię­dzy świę­tym ak­tem mał­żeń­skim a cu­dzo­łoż­nym nad­uży­ciem, za­ciera się gra­nicę mię­dzy na­turą i pa­to­lo­gią. W ten świat współ­cze­sny, co­raz bar­dziej nisz­czący praw­dziwą na­turę czło­wieka, Jan Pa­weł II nie­sie inną pro­po­zy­cję – pod prąd tego, co gło­szą środki prze­kazu, na znak sprze­ciwu. Po­ka­zuje zu­peł­nie inny wy­miar ludz­kiej mi­ło­ści i na­zywa ją tak za­ska­ku­jąco pro­sto: piękną mi­ło­ścią.

Jed­nak aby do­strzec i zro­zu­mieć to piękno, czło­wiek musi mieć wraż­li­wość serca – czy­ste serce po­zwala po­jąć piękną mi­łość; dla­tego po­ję­cie to naj­le­piej chwy­tają mło­dzi; młode, nie­ska­żone por­no­gra­fią, nie­zde­mo­ra­li­zo­wane serca. Dla­tego mło­dzież idzie mi­lio­nami za Ja­nem Paw­łem II, bo piękna mi­łość urzeka, bo to jest wła­śnie to, czego świat do­ro­słych nie po­trafi po­ka­zać. Pi­sząc o mi­ło­ści, Ka­rol Woj­tyła nie mówi, że jest ła­twa – prze­ciw­nie, sta­wia ją jako za­da­nie wy­ma­ga­jące trudu, wy­siłku i czasu. Pięk­nej mi­ło­ści trzeba się uczyć, bo ona nie jest re­ak­cją ciała czy zmy­słów, nie jest je­dy­nie zry­wem uczuć, ale głę­bią bez­in­te­re­sow­nego od­da­nia. Taka mi­łość an­ga­żuje ca­łego czło­wieka na za­wsze, na całe ży­cie – jest ca­ło­pa­le­niem.

Kon­takty z ludźmi, szcze­gól­nie mło­dymi, i głę­bia wie­dzy o czło­wieku, zdo­byta w kon­fe­sjo­nale, ale przede wszyst­kim głę­bia wiary pod na­tchnie­niem Du­cha Świę­tego (o swym co­dzien­nym zwra­ca­niu się do Du­cha Świę­tego Oj­ciec Święty mówi po la­tach w książce Dar i ta­jem­nica) po­zwala mu każdą ludzką sprawę uka­zy­wać w świe­tle Bo­żego planu. Po­ka­zy­wać kie­ru­nek, jed­no­znaczne po­wo­ła­nie każ­dego czło­wieka do świę­to­ści, bo czło­wiek przez po­do­bień­stwo do Boga zdolny jest wła­śnie do mi­ło­ści pięk­nej. Po­nie­waż jed­nak prak­tyka ży­cia wciąż od­sła­nia ludzką sła­bość i grzesz­ność, Jan Pa­weł II szuka po­mocy – sam za­wie­rza­jąc się Ma­ryi, Matce Pięk­nej Mi­ło­ści swoim To­tus Tuus, każe też mło­dym mo­dlić się tymi sło­wami: „Matko Pięk­nej Mi­ło­ści”.

Ileż razy bie­gło w świat to we­zwa­nie Jana Pawła II, ileż razy dało owoce, za­wra­ca­jąc mło­dych z fał­szy­wej ścieżki uży­cia na tę je­dyną szczę­ścio­rodną drogę. Uświę­ce­nie ludz­kiej mi­ło­ści, mi­ło­ści męż­czy­zny i ko­biety wy­daje się na­czel­nym pro­gra­mem dusz­pa­ster­skim tego Pa­pieża.

Bi­sku­pia de­wiza Jana Pawła II, To­tus Tuus, do­cze­kała się róż­nych in­ter­pre­ta­cji fi­lo­zo­ficz­nych i teo­lo­gicz­nych. W moim po­ję­ciu ujaw­nia ona wła­śnie tę za­sad­ni­czą treść: dą­że­nie dusz­pa­ste­rza do za­bez­pie­cze­nia ludz­kiej mi­ło­ści, ura­to­wa­nia od po­ni­że­nia, które jej za­graża. Czło­wiek jest prze­cież stwo­rzony do tego, aby od­na­leźć swój wła­ściwy wy­miar – na po­do­bień­stwo Boga. Szu­ka­jąc więc spo­sobu za­bez­pie­cze­nia czło­wieka przed de­gra­da­cją, Jan Pa­weł II od­daje sie­bie i cały świat pod opiekę Tej, która umiała ko­chać i za­wie­rzyć Bogu wszystko. To­tus Tuus ego sum et omnia mea Tua sunt. Omnia (Je­stem cały Twój i wszystko moje jest Twoje. Wszystko) – wszystko, to przede wszyst­kim wła­śnie ten naj­więk­szy skarb, o który cho­dzi – piękna mi­łość jest w Niej ura­to­wana. Taką wła­śnie piękną mi­ło­ścią Jan Pa­weł II chce ob­da­ro­wać świat.

A świat roz­pala co­raz gwał­tow­niej bez­względne, ego­istyczne, bru­talne po­żą­da­nie. On zaś po­ka­zuje zu­peł­nie inną stronę, prze­ciw­stawny bie­gun tej sa­mej ludz­kiej rze­czy­wi­sto­ści, ludz­kiej mi­ło­ści – po­żą­da­niu prze­ciw­sta­wia bez­in­te­re­sowną czu­łość, a za­bor­czej za­chłan­no­ści zmy­sło­wej prze­ciw­sta­wia unie­sie­nie serca, które cie­szy się, uwol­nione od po­żą­da­nia, ra­do­ścią dru­giego, które szuka tylko do­bra ko­cha­nej osoby, za­po­mi­na­jąc o so­bie.

Kon­cep­cja pięk­nej mi­ło­ści po­lega na uwol­nie­niu od po­żą­da­nia i ego­izmu, po­ka­zuje mi­łość w bla­sku prawdy o czło­wieku, tej naj­głęb­szej prawdy o Bo­żej ge­ne­alo­gii. Po­ka­zuje oj­co­stwo Boga, które z nas czyni dzieci Boże i po­ka­zuje ogrom god­no­ści osoby ludz­kiej.

Przy­po­mnę, że Jan Pa­weł II wska­zał w Pa­ryżu mło­dzieży dwa bie­guny, na któ­rych ma się roz­gry­wać mi­łość: po­dziw i czu­łość – ad­mi­ra­tion et ten­der­ness. Czu­łość, która jest bez­in­te­re­sow­nym da­wa­niem i po­dziw dla osoby, ale także i przede wszyst­kim po­dziw i wdzięcz­ność dla Boga Stwórcy i Dawcy tego daru osoby dla osoby; bo mi­łość jest ob­da­ro­wy­wa­niem, wy­łącz­nie da­wa­niem – gdy jest bra­niem, prze­staje być mi­ło­ścią.
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PŁCIO­WOŚĆ W UJĘ­CIU KAROLA WOJ­TYŁY[26]


Ge­ne­alo­gia di­vina

Treść księgi Ge­ne­sis mó­wiąca o tym, że Pan Bóg stwo­rzył czło­wieka „męż­czy­zną i nie­wia­stą” na ob­raz swój za­sad­ni­czo jest światu znana, a w każ­dym ra­zie znają ją chrze­ści­ja­nie – znają, po­wta­rzają, ale co przez to ro­zu­mieją? Co zna­czy na­prawdę, że Bóg stwo­rzył czło­wieka? Przy­ję­cie ta­kiej prawdy do­maga się wiary w Boga Stwo­rzy­ciela – tę prawdę można po­jąć tylko wiarą, że Bóg jest.

Mó­wiąc, że wszyst­kie pro­blemy ludz­kie roz­wią­zuje ge­ne­alo­gia di­vina, Jan Pa­weł II nie pró­buje prze­ko­ny­wać lu­dzi, że Bóg jest, nie po­dej­muje żad­nej po­le­miki, nie przy­ta­cza żad­nych słow­nych ar­gu­men­tów za ist­nie­niem Boga. Daje po pro­stu świa­dec­two swo­jej wiary – daje je przez całe swe ży­cie, przez cały pon­ty­fi­kat. Daje przy­kład światu. Do lu­dzi, aby mo­gli uwie­rzyć, nie prze­ma­wiają ar­gu­menty, ale może prze­mó­wić świa­dec­two ży­cia. Jan Pa­weł II po pro­stu wie, że to Bóg stwo­rzył świat i czło­wieka, wy­znaje tę prawdę. A za tą pierw­szą prawdą ujaw­nia się dal­sza – że źró­dłem Bo­żej twór­czo­ści jest mi­łość, bez­in­te­re­sowna mi­łość Boga do czło­wieka, mi­łość Boża jako źró­dło ludz­kiego ży­cia. I to Jan Pa­weł II głosi nie­stru­dze­nie, i ta­kie ha­sło daje jed­nej ze swych piel­grzy­mek do Pol­ski: „Bóg jest mi­ło­ścią”[27].

Czło­wiek owo­cem Bo­żej mi­ło­ści – twór do­sko­nały, po­dobny do Stwórcy – ty i każdy czło­wiek. Na ile lu­dzie to so­bie uświa­da­miają? Gdzie od­na­leźć to po­do­bień­stwo do Stwo­rzy­ciela? Każdy czło­wiek jest da­rem – da­rem dla ro­dzi­ców, dla pa­ra­fii, na­rodu, ludz­ko­ści. Każdy jest dzie­łem Boga pod­nie­sio­nym do god­no­ści dziecka Bo­żego i to Boże stwo­rze­nie – czło­wiek – po­zo­staje za­wsze w tej nie­zmie­nio­nej re­la­cji stwo­rze­nia do Stwórcy. Każdy zo­staje hoj­nie i bez­in­te­re­sow­nie ob­da­ro­wany ist­nie­niem, ży­ciem, cia­łem, płcio­wo­ścią i płod­no­ścią – każdy...

Ale te dary są za­ra­zem za­da­niem, wy­ma­gają speł­nie­nia, bo ce­lem za­ist­nie­nia czło­wieka jest współ­ist­nie­nie z Bo­giem – zo­staje stwo­rzony po to, aby trwać w wiecz­no­ści wraz ze Stwo­rzy­cie­lem. Sens ist­nie­nia re­ali­zuje się w wiecz­no­ści, w nie­bie; ale to Boże stwo­rze­nie otrzy­muje jesz­cze wielki dar wol­no­ści i zdol­no­ści ko­cha­nia; z mi­ło­ści stwo­rzony ma re­ali­zo­wać mi­łość – taką, jaką ob­ja­wia Stwórca: „mi­łość, którą oka­zał im aż do końca” (por. J 13, 1).

Przed czło­wie­kiem stoi więc za­da­nie speł­nie­nia tych da­rów.


Dar ist­nie­nia

Dar naj­wyż­szego rzędu – nie­śmier­tel­ność, du­sza ludzka. I choć ten dar de­cy­duje o ca­łej wiecz­no­ści, to prawda o tym nie do­cho­dzi do świa­do­mo­ści czło­wieka. A prze­cież jest on naj­cen­niej­szy – umoż­li­wia by­to­wa­nie wraz z Bo­giem sa­mym, umoż­li­wia wręcz jed­no­cze­nie się z Nim już tu, na ziemi, przez sa­kra­ment Eu­cha­ry­stii – przez Ciało Syna Bo­żego. W wiecz­no­ści czło­wiek na za­wsze może prze­by­wać „twa­rzą w twarz” z Bo­giem, o ile do nieba doj­dzie, niebo osią­gnie.

Niebo jest więc ce­lem ist­nie­nia czło­wieka, choć współ­cze­sny czło­wiek jakby o tym w ogóle nie wie­dział; na­wet ci po­wta­rza­jący w mo­dli­twie: „wie­rzę w świę­tych ob­co­wa­nie”, po­wta­rzają tylko słowa, nie zda­jąc so­bie sprawy z tkwią­cej za nimi rze­czy­wi­sto­ści.

Ten czło­wiek, ob­da­ro­wany przez Stwórcę po­nad miarę, speł­nia ja­koś swój los; ale to po­nad­cza­sowe ist­nie­nie czło­wieka wy­myka się jego do­świad­cze­niu. Tu, na ziemi, nie do­świad­cza on nie­śmier­tel­no­ści swego bytu, a jest tylko świa­domy ży­cia, które w spo­sób od niego nie­za­leżny prze­biega od po­czątku aż do śmierci, jakby po­most roz­pięty głę­bią wiecz­no­ści. Nie ma świa­do­mo­ści tego nie­skoń­czo­nego bytu, więc po­wi­nien ogar­nąć go ak­tem wiary: „Wie­rzę w ży­wot wieczny i świę­tych ob­co­wa­nie”. Ten ży­wot wieczny stoi w re­la­cji do Osób Boga i wszyst­kich lu­dzi, wśród któ­rych znaj­dują się naj­bliżsi każ­dego z nas.

Swą peł­nię osią­gnie wieczne ist­nie­nie w chwili przez Boga wy­zna­czo­nej. Ale ma ono okre­śloną ja­sno przez Boga per­spek­tywę: per­spek­tywę sądu i wy­roku – na lewo czy na prawo, niebo czy pie­kło! Ludzka świa­do­mość ma ogar­nąć tę per­spek­tywę i we­dług niej re­ali­zo­wać za­da­nia ży­cia.

Ży­cie służy wiecz­no­ści. Speł­nie­nie ist­nie­nia jest ta­jem­nicą Stwórcy – gdy na­dej­dzie peł­nia czasu, czło­wiek przez nie­unik­nioną ko­niecz­ność śmierci przej­dzie w wiecz­ność, która bę­dzie owo­cem jego ży­cia. Głęb­sza re­flek­sja nad wiecz­nym ist­nie­niem, głęb­sza jego świa­do­mość musi rzu­to­wać na spo­sób ży­cia. Obecne tempo ży­cia prze­ciwne jest re­flek­sji, nie zo­sta­wia czasu na spo­kojną kon­tem­pla­cję, a w po­wierz­chow­nym po­śpie­chu ludzka myśl nie może do­trzeć do ko­rzeni bytu. A czło­wiek speł­nia swe za­da­nie, gdy przez całe ży­cie świa­do­mie dąży do świę­to­ści[28].

W pew­nym sen­sie czło­wiek ma jak gdyby wła­dzę nad wiecz­no­ścią, gdyż ją sam so­bie swoją wolą, swoim wy­bo­rem wy­zna­cza – je­śli wy­bie­rze wła­ściwy kie­ru­nek, speł­nia swoje prze­zna­cze­nie, wcho­dząc w wieczną szczę­śli­wość.

Czło­wie­czeń­stwo jest za­tem ob­da­ro­wa­niem du­chem i w tym wszy­scy lu­dzie są so­bie i Bogu po­dobni – „na ob­raz Boga” stwo­rzeni – ob­da­ro­wani jed­na­kowo, spra­wie­dli­wie, każdy ma nie­śmier­telną du­szę; są ludźmi. Być czło­wie­kiem zna­czy być po­nad świa­tem zwie­rząt i przed­mio­tów. To daje pod­stawę szcze­gól­nej no­bi­li­ta­cji. Osoba ludzka jest za­wsze godna sza­cunku z tej ra­cji po­do­bień­stwa do Boga. Dar czło­wie­czeń­stwa jest więc przy­wi­le­jem da­nym od Boga, jest po­ten­cjalną zdol­no­ścią ob­co­wa­nia z Nim i jed­no­cze­nia się z Nim.

Tego daru nie­śmier­tel­no­ści nikt ni­komu nie może ode­brać, jest on nie­roz­łącz­nie zwią­zany z czło­wie­czeń­stwem – czło­wiek ist­nieje wiecz­nie.


Za­koń­cze­nie

Homo vi­vens glo­ria Dei[31]. 

 

W świe­tle do­świad­czeń ży­cio­wych wy­daje się, że dar płcio­wo­ści jest jak gdyby zbyt trud­nym za­da­niem dla czło­wieka. Od chwili utraty pier­wot­nej nie­win­no­ści w raju, czyli utraty har­mo­nii we­wnętrz­nej czło­wieka, świę­tość nie jest już sta­nem ludz­kiej osoby, ale za­da­niem. W re­ali­za­cji tego pod­sta­wo­wego za­da­nia ciało ludz­kie ze swoją dy­na­miką zdaje się sta­no­wić prze­szkodę – i czło­wiek nie umie płcio­wo­ści cie­le­snej z jej wszyst­kimi prze­ja­wami pod­po­rząd­ko­wać pra­wom praw­dzi­wej, pięk­nej mi­ło­ści i spra­wie­dli­wo­ści. Płcio­wość jak gdyby prze­bija po­włokę czło­wie­czeń­stwa i zy­skuje swoją wła­sną nie­za­leż­ność i ak­tyw­ność.

Jed­nak w isto­cie czło­wiek za­wsze może za­pa­no­wać nad re­ak­cjami swego ciała – pod wa­run­kiem że przyj­mie to jako za­da­nie. Jan Pa­weł II po­wie­dział kie­dyś do mło­dych: „Uczcie się ko­chać, na­ucz­cie swoje ciało być cia­łem brata; cia­łem sio­stry”. Otóż współ­cze­sna ten­den­cja od­dzie­le­nia płcio­wo­ści od czło­wie­czeń­stwa nie­sie ze sobą kry­zys wiel­kich war­to­ści i wręcz za­graża za­gładą ludz­ko­ści.

Ciało ludz­kie ode­rwane od wiel­kich zna­czeń staje się to­wa­rem na rynku świata i od­daje się prą­dom sprzecz­nym z na­turą ludzką. Na­tura ludzka nie jest wy­łącz­nie cie­le­sna, ale du­chowa. Cie­le­sność po­zba­wiona war­to­ści du­cho­wych staje się krzywdą czło­wieka. I tak współ­cze­śnie naj­wię­cej krzywd i zbrodni po­cho­dzi wła­śnie z rze­ko­mego wy­zwo­le­nia cie­le­sno­ści spod praw du­cha.

Po­zba­wiona ogra­ni­czeń, ja­kie nie­sie ze sobą od­po­wie­dzial­ność, płcio­wość wy­pa­cza się, zmie­nia się w pa­to­lo­gię spo­łeczną. Nad­uży­cia w tej dzie­dzi­nie są zna­kiem na­szej epoki. Próby ma­ni­pu­la­cji płcią i płod­no­ścią uniesz­czę­śli­wiają lu­dzi i grożą za­gładą ludz­ko­ści.

Re­ali­zo­wana zgod­nie z pla­nem Bo­żym płcio­wość służy trans­cen­den­cji ży­cia i mi­ło­ści. Dzięki płcio­wo­ści trwa ży­cie ludz­kie na ziemi i mi­łość prze­cho­dzi z po­ko­le­nia na po­ko­le­nie – tak długo, jak zde­cy­duje Stwórca.

Ale żeby zo­ba­czyć wła­ściwy wy­miar ludz­kiej płcio­wo­ści, trzeba „otwo­rzyć oczy du­szy – oczy du­szy wi­dzą co in­nego niż oczy ciała”. O tym wi­dze­niu, które musi wzbu­dzić po­dziw dla Stwórcy, mó­wił Jan Pa­weł II – mó­wił i na końcu na­pi­sał – na­pi­sał w Tryp­tyku rzym­skim piękną po­etycką syn­tezę ca­łej an­tro­po­lo­gii[32], cy­tu­jąc prze­mó­wie­nie św. Pawła na Are­opagu:

 

„I wi­dział Bóg, że było bar­dzo do­bre” [...].

 

Wi­dział, od­naj­dy­wał ślad swo­jej Istoty –
Znaj­do­wał swój od­blask we wszyst­kim, co wi­dzialne.
Przed­wieczne Słowo jest jak gdyby pro­giem,
za któ­rym ży­jemy, po­ru­szamy się i je­ste­śmy.

 

Czło­wiek (Ja)
Dla­czego o tym wła­śnie je­dy­nym dniu po­wie­dziano:
„Wi­dział Bóg, że wszystko, co uczy­nił, było bar­dzo do­bre?”.
Czy temu nie prze­czą dzieje?
Choćby nasz wiek dwu­dzie­sty! I nie tylko dwu­dzie­sty!
A jed­nak ża­den wiek nie może prze­sło­nić prawdy
o ob­ra­zie i po­do­bień­stwie.

 

I wła­śnie cho­dzi za­wsze o to, żeby z czło­wieka wy­do­być ślad po­do­bień­stwa do Stwórcy.
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FILO­ZO­FIA KAROLA WOJ­TYŁY A RO­DZINA[33]

Fi­lo­zo­fia Ka­rola Woj­tyły skon­cen­tro­wana jest na pro­ble­ma­tyce czło­wieka – jej główny te­mat i punkt wyj­ścia sta­nowi ludzka osoba. Fi­lo­zo­fia ta zo­stała też okre­ślona jako nowa fi­lo­zo­fia pra­xis[34] – prak­tyki, dzia­ła­nia. Per­so­na­lizm Ka­rola Woj­tyły uwzględ­nia ca­łość ludz­kiej osoby, upa­tru­jąc jej za­sad­ni­czą od­mien­ność od in­nych w wol­no­ści, w zdol­no­ści czło­wieka do od­po­wie­dzial­nego, wol­nego dzia­ła­nia – czynu.

Fi­lo­zo­fia ta, ta an­tro­po­lo­gia fi­lo­zo­ficzna nie stoi je­dy­nie w ja­kimś luź­nym związku z pro­ble­ma­tyką ro­dziny i mi­ło­ści mał­żeń­skiej. Sam jej twórca wy­znał: „Pro­ble­ma­tyka czło­wieka jako osoby zaj­muje się [...] w dość wy­raź­nym po­wią­za­niu z tymi pa­lą­cymi te­ma­tami Ko­ścioła i świata dzi­siej­szego, [...] które w znacz­nej mie­rze kon­cen­trują się na płasz­czyź­nie na­leż­nego po­par­cia god­no­ści mał­żeń­stwa i ro­dziny”[35].

Fi­lo­zo­fia nie­ma­te­ria­li­styczna roz­wi­jała się w dia­logu lub też, po­wie­dzieć można, w dia­lek­tycz­nej opo­zy­cji i twór­czym na­pię­ciu mię­dzy po­dej­ściem pla­toń­sko-au­gu­styń­skim, kon­cen­tru­ją­cym swą uwagę na „czło­wieku we­wnętrz­nym”, a na­wią­zu­jącą do Ary­sto­te­lesa fi­lo­zo­fią o na­sta­wie­niu ra­czej ko­smo­lo­gicz­nym, skie­ro­wa­nym bar­dziej ku roz­wa­ża­niu ogól­nej struk­tury świata. W ar­ty­kule opu­bli­ko­wa­nym krótko przed swym wy­bo­rem na pa­pieża[36] Ka­rol Woj­tyła pi­sze, że trzeba dziś po­ło­żyć szcze­gólny na­cisk na to, co nie może być zre­du­ko­wane do świata, do ko­smosu. Ten nie­re­du­ko­walny ele­ment czy też, le­piej, ta nie­re­du­ko­walna struk­tura czło­wieka – to wła­śnie jego by­cie osobą. Kar­dy­nał Woj­tyła prze­ciw­sta­wia za­tem per­so­na­li­styczne po­dej­ście do czło­wieka, jego czy­sto ko­smo­lo­gicz­nemu trak­to­wa­niu – trak­to­wa­niu, które uj­muje osobę ludzką je­dy­nie jako ele­ment ko­smosu, ele­ment „świata ze­wnętrz­nego”.

Dla ta­kiego ko­smo­lo­gicz­nego po­dej­ścia to, co w czło­wieku nie­re­du­ko­walne, po­zo­staje pu­stym miej­scem; miej­scem, które może być wy­peł­nione wła­ściwą tre­ścią do­piero przez ba­da­nie zo­rien­to­wane per­so­na­li­stycz­nie. Dla­tego trzeba, zda­niem kar­dy­nała Woj­tyły, wy­peł­nić to pu­ste miej­sce, czer­piąc z bo­ga­tego ma­te­riału, który udo­stęp­nia nam me­toda fe­no­me­no­lo­giczna, me­toda ana­lizy i opisu prze­żyć. Prze­ży­ciem, w któ­rym do­świad­czamy tego, co spe­cy­ficz­nie ludz­kie, nie jest dla kar­dy­nała Woj­tyły (jak na przy­kład za­sad­ni­czo dla ini­cja­tora fi­lo­zo­fii fe­no­me­no­lo­gicz­nej, Ed­munda Hus­serla) po­znaw­czy akt świa­do­mo­ści, lecz prze­ży­cie etyczne. Prze­ży­cie to jest ści­śle zwią­zane z dzia­ła­niem – tak że przy ode­rwa­niu go od dzia­ła­nia staje się wła­ści­wie nie­zro­zu­miałe. Pier­wotne, pełne dane źró­dłowe otrzy­mu­jemy za­tem nie od czy­sto po­znaw­czej, „od­zwier­cie­dla­ją­cej” świa­do­mo­ści, lecz wła­śnie od prze­ży­cia re­al­nego ludz­kiego dzia­ła­nia; przy tym to wła­śnie świa­dome, a więc wolne i pod­le­ga­jące oce­nie mo­ral­nej dzia­ła­nie doj­rza­łej osoby ludz­kiej może nam dać naj­lep­szy, ade­kwatny wgląd w rze­czy­wi­stość osoby.

Można, jak czy­tamy w głów­nym dziele fi­lo­zo­ficz­nym[37] Pa­pieża, roz­róż­nić dwie pod­sta­wowe od­miany ak­tyw­no­ści czło­wieka: obok świa­do­mego, od­po­wie­dzial­nego czynu jest wiele rze­czy, które się je­dy­nie „zda­rzają” w czło­wieku – jest to ro­dzaj ak­tyw­no­ści cha­rak­te­ry­styczny dla zmy­sło­wego ży­cia zwie­rząt. Tak na przy­kład pro­ces tra­wie­nia jest czymś, co je­dy­nie dzieje się w czło­wieku; na ogół nie mamy bez­po­śred­niego wpływu na ten pro­ces ani na­wet wy­raź­nej świa­do­mo­ści jego za­cho­dze­nia. Także kiedy na przy­kład od­ska­kuję na­gle na bok, aby unik­nąć prze­je­cha­nia przez nad­jeż­dża­jący sa­mo­chód, ta in­stynk­towna re­ak­cja nie jest przeze mnie świa­do­mie za­pla­no­wana i kie­ro­wana – jest czymś, co mi się je­dy­nie zda­rza.

Aby dzia­łać świa­do­mie i w spo­sób wolny, to jest – po­wie Ka­rol Woj­tyła – zgod­nie ze swą oso­bową na­turą, czło­wiek musi być zdolny do kie­ro­wa­nia sobą i de­cy­do­wa­nia o so­bie, nie może po­zo­sta­wać je­dy­nie na po­zio­mie wspo­mnia­nych uczyn­nień, tego, co mu się tylko zda­rza w za­leż­no­ści od oto­cze­nia i jego wła­snych na nie re­ak­cji.

To­też dla au­ten­tycz­nie ludz­kiego by­to­wa­nia istotne jest sa­mo­pa­no­wa­nie so­bie i sa­mo­po­sia­da­nie, po­sia­da­nie sie­bie sa­mego. Jed­nak rów­nie istotna jest prawda o świe­cie i o czło­wieku, po­zwa­la­jąca rze­czy­wi­ście wy­bie­rać to, czego na­prawdę chcemy. Czyż można się ce­lowo po­ru­szać w zu­peł­nej mgle, bez zna­jo­mo­ści kie­runku, w któ­rym za­mie­rzamy iść?

Dzia­ła­jąc, czło­wiek staje się przed­mio­tem swej wła­snej wie­dzy i wła­snego dzia­ła­nia. Przez to dzia­ła­nie okre­śla on także i kształ­tuje sie­bie sa­mego oraz swą wła­sną war­tość. Dzia­ła­nie wpływa w każ­dym mo­men­cie na sa­mego dzia­ła­ją­cego, wpływa na niego przez każdy wy­bór, de­cy­zję czy też – przede wszyst­kim – na re­ali­za­cję pod­ję­tych de­cy­zji.

Ka­rol Woj­tyła pod­kre­śla, że obok dą­że­nia do speł­nie­nia swych czy­nów, skie­ro­wa­nych ku róż­nym ce­lom ze­wnętrz­nym, ja­kie so­bie w ży­ciu sta­wia, czło­wieka cha­rak­te­ry­zuje rów­nież ten­den­cja do speł­nia­nia sa­mego sie­bie w swo­ich czy­nach w ca­łej swej dzia­łal­no­ści; a za­tem do ta­kiego kie­ro­wa­nia wła­sną ak­tyw­no­ścią, aby się w niej sa­memu roz­wi­jać, aby re­ali­zo­wać wła­sny, nie­po­wta­rzalny kształt osoby ludz­kiej. W swej dzia­łal­no­ści czło­wiek re­al­nie roz­wija się i bu­duje – lub też, prze­ciw­nie, roz­pada się i nisz­czeje. Kie­ru­nek ta­kiego roz­woju wska­zuje czło­wie­kowi głos jego su­mie­nia, które sta­nowi kon­kretne, po­ja­wia­jące się w okre­ślo­nej sy­tu­acji ży­cio­wej do­świad­cze­nie owego kie­runku.
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książki dr Wandy Póltawskiej

Niestrudzona działaczka na rzecz rodziny, obrony życia i wartości chrześcijańskich. Przyjaciółka, a także jedna z najbliższych współpracowniczek Jana Pawła II.

Lekarzu, ulecz sam siebie ⇒ WIĘCEJ


Genealogia divina ⇒ WIĘCEJ

Nie jesteś gorylem ⇒ WIĘCEJ
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Jest taki watek dziatalnosci Karola Wojtyty,
kt6ry przewija si przez te wszystkie lata
i wszystkie obszary ludzkich zmaga,
w ktdrych ten Pastor bonus
starat sig ratowac... SwigtoS¢ ludzkiej mitosci
—mitosci, ktorej prawdziwego wymiaru cztowiek
hie rozumie i wrecz nie dostrzega. | te walkg o wielkq wartosc,
0 czystoS¢ mitosci podjat w najgtebszym przymierzu z Tg,
ktorajedna w petni zrealizowata tg mitosé
—, Matkq pigknej mitosci”.

Te stowa dr Wandy Péttawskiej stanowig niejako
klucz prezentowanej publikacii.

Kilkanascie sktadajacych sie na nig autonomicznych tekstéw nie powstato
zmysla o tej ksigzce. Doktor Péttawska pisata je lub wygtaszata w Polsce i we
Wioszech w réznych latach; dwa z nich napisata wspélnie z mezem, prof. An-
drzejem Péttawskim. Niektdre byty publikowane w czasopismach, inne —jako
artykuty —w wydawnictwach ksigzkowych, a cze$¢ z nich pozostawata w archi-
wum Autorki. Latem 2023 r. Pani Doktor zgodzita si¢ opublikowaé je razem.

Teksty te taczy jeden watek mysli i dziatari duszpasterskich ks. Karola Wojty-
1y —Jana Pawta II, o ktérym dr Péttawska tak pisze w jednym z fragmentéw:
,Pragnat przyczynic si do realizowania Bozego planu mitosci; chciat ludziom
nie tylko pokazag, jakijest ten plan Bozej mitosci, ale takze przekonaé, ze czto-
wiek jest zdolny ten projekt realizowaé. Chciat ocali¢ wymiar ludzkiej mitosci
—tej, ktérg nazywat piekng’”.

Poznawanie mysli i dziatalnosci Jana Pawta Il jest najlepsza odpowiedzia na
pojawiajace sie co jaki$ czas szumy medialne wokét jego nauczania i osoby.
Przystepne teksty dr Wandy Péttawskiej, ktra przez kilkadziesiat lat przeka-
zywata ludziom na catym $wiecie antropologie Karola Wojtyty, stanowig nie-
oceniong pomoc.
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